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TEATR STARY \ Przedstawienie zaprzeczające Strindbergowi i prawdzie jego sztuki

Mierny spektakl, duży skandal
Skandal w Teatrze Starym rozpoczął akcję zbierania podpisów pod żądaniem zwolnienia nowego dyrektora 
Teatru Starego Jana Klaty oraz ministra kultury Bogdana Zdrojewskiego.

Robert TekieliCzwartkowy spektakl „Do Damasz­ku" Jana Klaty w Teatrze Starym w Krakowie wywołał protest. Przed­stawienie oparte na mocno „popra­wionym" tekście Augusta Strindber- ga zostało przerwane okrzykami: „Wstyd! Hańba! Dość! To jest Te­atr Narodowy!". - Nasz protest nie wynikł z dnia na dzień i nie chodzi tylko o tę konkretną sztukę - mó­wi „Codziennej" Stanisław Markow­ski, polski fotograf, dokumentalista, wykładowca w Krakowskiej Szko­le Teatralnej, pomysłodawca prote­stu. - Polskiemu narodowi wypo­wiedziana została wojna kulturo­wa. Do naszego życia wkracza coraz silniej cywilizacja, kultura śmierci. Ta fala w tej chwili przykryła całą Polskę. My tego szamba nie chcemy. Teatr Stary to teatr, który kochałem, z którym współpracowałem za cza­sów dyrektora Stanisława Radwa­na. Teraz jest niszczony. Będziemy zbierali podpisy, żeby odwołać Jana Klatę. Nie chcą go też aktorzy: Anna Polony, Jerzy Trela i inni. Nowy dy­rektor część aktorów zwolnił, część złamał, a ten konkretnie spektakl jest skierowany przeciwko Strind­bergowi i przeciwko prawdzie, któ­ra jest zawarta w tej sztuce - mówi Stanisław Markowski.Widzowie byli zniesmaczeni wi­dokiem Krzysztofa Globisza (znane­go m.in. z filmu ,Anioł w Krakowie") „kopulującego ze scenografią" oraz

„Gazeta Wyborcza'7: Spektakl, o którym nie mówiło się dotąd w kategoriach skandalu, a znużenia | fot. Andrzej Banaś/Gazeta KrakowskaDoroty Segdy (zagrała m.in. św. siostrę Faustynę), która imitowała kazirodczy akt seksualny z bratem, który zwracał się do niej w jego trakcie: „Siostro".Jan Klata przed laty jako reżyser przygotowywał sztuki wręcz wybit­ne. Ostatnie jego spektakle są jednak dramatycznie miałkie. „Do Damasz­ku" to przedstawienie tak słabe, że nawet publicysta „Gazety Wybor­czej" dziwi się, że „do protestu do­szło podczas spektaklu, o którym nie mówiło się w kategoriach skandalu, 

a znużenia". „Każdy, nawet najbar­dziej szokujący środek wyrazu bro­ni się w momencie, gdy stoi za nim jakiś zamysł twórczy, pewna inteli­gencja, która pobudza do myślenia. Tymczasem w tej sztuce jest żenu­jąca pustka intelektualna" - oce­nia publicysta „wPolityce" Witold Gadowski. O miałkości intelektual­nej i artystycznej spektaklu pisała po premierze recenzentka „Gazety Wyborczej" Joanna Targoń: „Spek­takl nie tyle pozostawia niedosyt, ile 

pozostawia z pytaniem o cel i powód całego przedsięwzięcia".„Protestujący uważają, że ta sztu­ka jest głupia. Po prostu głupia" -powiedział Wirtualnej Polsce ak­tor, członek PO, Jerzy Fedorowicz. „Za moich czasów to był teatr, który mówił językiem naszego pokolenia. Poruszał ważne sprawy. Teraz ak­tor nie ma za dużo do powiedzenia w Teatrze Starym. Ten teatr nie mu­si być konserwatywny, ale zwyczaj­nie nie może być głupi" - zakończył rozmowę Jerzy Fedorowicz.- Na te spektakle przychodzi mło­dzież z liceów i gimnazjów - kon­tynuuje Stanisław Markowski. - W czwartek te dzieci były zażeno­wane, choć biły brawo, no bo były w Teatrze Narodowym, czyli w świą­tyni sztuki. Nie chcemy demoraliza­cji, nie chcemy, by rozbijano fanta­styczny kiedyś zespół aktorski, który miał własne zdanie. Nie chcemy też niszczenia kultury w Krakowie. Te­atr Stary był kiedyś naszą wizytów­ką, już nie jest. Jest antywizytówką. Klata jest dziś szkodnikiem. Minister Zdrojewski, mianując kolejnych dy­rektorów instytucji narodowej kul­tury, prowadzi w istocie politykę antykulturową. Ci dyrektorzy, orga­nizatorzy wielkich wydarzeń za pu­bliczne pieniądze to ludzie, którzy zamiast wzmacniać naszą tożsamość, kpią z niej. Minister Zdrojewski musi odejść. Klata skandalistą nie stał się wczoraj. Sztuki godzące w naszą oby­czajowość i religijność robił już wcze­śniej. Niech je robi w komercyjnych czy offowych teatrach. A nie za pu­bliczne pieniądze. To jest kilkanaście milionów złotych rocznie z naszych podatków - kończy Markowski.W sumie w czwartek ze spektaklu wyszło 70 osób; liberalne portale i Radio Kraków informowały o 20. Jan Klata krzyczał do protestujących widzów: „Wynoście się stąd". Spek­takl dokończono.


